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VI rocznicę powst;
Mickiewicz: Epilog do Pana Tadeusza.

„Kiedyś... gdy zemsta lwie przekroczą ryki, 
Przebrzmi głos trąby, przełamią się szyki, 
Qdy orły nasze lotem błyskawicy 
Spadną u dawnej Chrobrego granicy... 
Wtenczas... dębowym wieńcem uwieńczeni, 
Rzuciwszy miecze, siądą rozbrojeni 
Rycerze nasi słuchać o przeszłości; 
Wtenczas zapłaczą nad ojców losami 
1 wtenczas łza ta ich lica nie splami!...

Mijał siedemdziesiąta druga roczniaa naij- 
tragiiczniiejisżego porywu1 polskich nadziei, 
które i tym razem, jak minione poprzednie, 
pogłębiły; tylko ból, rozczarowania i niedolę 
narodu na dalszych lat kilkaidzicsiąt.

Bohaterski ten ą śmiertelny karnawał pol
skiej powstańczej młodzieży rozpoczął się 
w mroźny wieczór, 22 na 23 stycznia; dzie
siątki- tysięcy młodzi ruszyły na partyzancki 
taniec z- wrogiem w głębinach puszcz i la
sów, by znowu przed światem całym pur
purą swej przelanej krwi zaświadczyć nie
złomną wolę całego narodu do niepodległe
go bytu. Fatalizm - jakiś straszliwy, ciążący 
na porozbiorowych dżiejach Polski, już w sa
mym zaczątku tego odrUchu narodowej roz
paczy skazał .cały wzniosły poryw bohater
skiej części społeczeństwa na - niedająCą się 
niczem uratować beznadziejność.

WypaWy się aż dlo gołej gleby chaty, i o- 
sady polskie, skrzypiały posępnie szubienice, 
lała się szkarłatnym strumieniem bohaterska 
krew powstańcza, wyrastały wśród leśnych 
■ostępów, osiedla mogił, coraz okrutniej' zawie- 
tał o się nad1 nieszczęsną krainą wieko niewoli

Marszałek Pilsiuldski, który ongiś studjo-. 
wał specjalnie ten tragiczny problem powsta
nia styczniowego, uby z błędów przeszłości 
wydobyć naukę na przyszłość, stwierdził po 
głębokiem rozważeniu ogranizacji powstania, 
że jedynym, może dodatnim walorem całego 
ruchu była jego administracja, natomiast or
ganizacji wojennej przygotowania bojowego 
zupełnie brakło.

Nrc też dziwnego, że w teji nierównej wal
ce musieliśmy ulec przemocy, ale z oparów 
tej świętej przelanej' krwi, ,zi tego morza cier
pień, łez i niedoli wyrosły szeregi niestru
dzonych następców walki o wolność, idiea 
niepodległościowa nie zamarła, przesunęła 
się tylko niżej, objęła szerszym kręgiem nie- 
u.ęte. nią jeszcze masy, wyostrzyła swój ro
zum bogactwem doświadczenia, aby w mo
mencie dogodnym, w przewidzianej we wie- 

mia styczniowego.
szczeni natchnieniu Mickiewicza walce ludów 
znaleść swoją realizację, wydobyć człowieka, 
uderzyć gromem przemyślanego czynu.

Rok 63 był ostaitniem ogniwem tych nie
obliczalnych, bo emocjalnych rozmachów 
polskiej. psychiki, która nie lubiła w twardym 
codziennym trudzie budować swojej' przy
szłości państwowej', ani stać wytrwale na jej 
straży w ciągu długich wieków, — potrafiła 
jennak z rozrzutnością bogacza zerwać się 
do górnych lotów, lać obficie krew wi chwili 
potrzeby, aby po dokonanym wysiłku grzać 
się dalej; przy swoim słomianym ogniu, po
cieszając się tem, że „jakoś to będzie".

I jakkolwiek te ifcyte i nieobliczalne 
w skutkach swoich właściwości dynamiczne 
duszy polskiej wielokrotnie już prawie nad 
przepaścią odwróciły złowróżbny los grożą
cy państwu, przecież w epoce rozbiorów za
wodziły i później, aż wreszcie zakończyły 
się tragicznym rokiem 63-cim.

Od tej dziejowej; chwili losy Polski wyła
mały się z więzi uczuciowych porywów, 
dzieje duszy polskiej wstąpiły na jasny szlak 
rozumnych przygotowań na drogę nieustają
cej a sumiennej pracy dla zmienienia swej 
doli., na drogę ido zwycięstwa.

Dziś, gdy „plączemy nald ojców losami, 
już łza ta nie splami nam lfca‘‘... Organizacja 
bojowego przygotowania, która już przed 
wojną zjednoczyła co najgorętsze serca 
w Związku walkii czynnej pod genjalnem do
wództwem dzisiejszego Marszałka . Polski — 
Józefa Piłsudskiego, a późniejsi Strzelcy 
i Legjony, oto zadosyć uczynienie za prze
szłość,

W dobie obecnej ta niegdyś nieliczna fa
langa nieśmiertelnych stworzyła w calem 
państwie wielki a żywotny obóz, który nie 
rezygnując z drogocennych emocjonalnych 
wartości duszy polskiej, postawił na cziele ży
cia naszego nowe hasła i nowe cele, ku któ
rym zmierzamy nie porywami i serdecznemi 
wstrząsami, ale każdym dniem wyścigu hor 
zumnie pomyślanej pracy doi nowej, innej niż 
była, Przyszłości.

Potrzebna od l-go lutego br.

samodzielna kndiarka-gospomi
z dobremi referencjami

Oferty składać należy w Dyrekcji Państwowej 
Szkoły Ogrodniczej ul. Gen. Bema 3.

Z niwy politycznej B. B. W. R.
W poniedziałek dnia 21 stycznia odbyło 

się zebranie prezydjum Rady grodzkiej pod 
przewodnictwem prezesa p. Ryblewskiego. 
Obradowano! nad bieżącemi aktualnemi spra
wami naszego miasta.

Sekcja samorządowa Rady grodzkiej' urzą
dza dhiaj 24 stycznia o godz, 18 w sali wła
snej przy ul. Krakowskiej odczyt p. t. „Aktu
alne zagadnienia wodociągowe", który wy
głosi p. inż. Leuchter, dyrektor miejskiego 
zakładu wodociągowego.

Sekcja samorządowa. Rady grodzkiej B. B. 
W. R. zwraca uwagę interesowanych wła
ścicieli realności na przyznane dla miasta 
Tarnowa kredyty budowlane w sumie 225 
tysięcy złotych, z czego przeznaczono:

a) na drobne budownictwo; mieszkanio
we 125.000 zł.

b) na budownictwo blokowe 50.000 zł.
c) na remonty dużych domów io małych 

mieszkaniach 50.000 zł.
Szczególnie zwraca się uwagę na możność 

uzyskania długoterminowego kredytu na re
monty dlomówi wi wysokości 75 % kosztów 
remontu.

Termin wnoszenia podań o przyznanie 
kredytu upływa z dniem 20 'kwietnia 1935.

Bliższe szczegóły i zasady Udzielania kre
dytów podał Zarząd miejski w ogłoszeniu 
publicznem.

_ imfermacyj! zasięgnąć można, w Zarządzie 
miejskim (ul. Bernardyńska 24 .1. pi. Nr.. ,11).-

Piękny e^yn0
W 72-gą rocznicę powstania styczniowego 

wręczył p. starosta powiatowy Lissowski 
weteranom powstania styczniowego pp.. Oł- 
pińskiemu i Mostkiewiczowi w darze większe 
sumy pieniężne, ofiarowane: ną ten cel z ini
cjatywy p. starosty, przez tarnowskie insty
tucje finansowe i przemysłowe.

OSOBISTE, '
Pan wicestarosta mgr. Ciicczyiiski po

wrócił z urlopu i objął urzędowanie.
Inż. Czesław Letscher, naczelnik warszta

towi kolejowych .został przeniesiony do Dy
rekcji Koleji Państwowej w Radomiu nal sta
nowisko kierownika działu technicznego.

Inż. Letscher był w Tarnowie przez dzie
sięć lat i dał się poznać jakoś prawy urzędnik 
i gorący społecznik.

Stanowisko naczelnika warsztatów kolejo
wych) objął p. inż. Alfred1 Stadmuller.
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Otwarcie świetlicy OMP’u.
W niedzielę 20 bm. o goldz. 12 w południe 

została uroczyście otwarta świetlica Organi
zacji Młodzieży Pracującej przy udziale przed 
stawicieli władz z wicestarostą Mgr. Cho- 
czyńskim na czele.

Gości powitał prezes OM-PU prof. Baran, 
oraz inż. 'Krzanowski z Moście, poczem prze
mawiali prezydent miasta Dr Brodziński, in
spektor szkolny Steranka i inni.

Opłatek Strzelecki.
Wi sobotę 19 bm, o godz, 20 odbył się 

w pięknie udekorowanej sali Sokoła „Opła
tek" Strzelecki, który zgromadził licznie 
przedstawicieli władz z panem starostą pow. 
Lissowskim na czele, gości i młódź ‘strzelecką 

Do zebranych gości przemówił prezes Koła 
Przyjaciół Strzelca rejent Geisler, witając o- 
becnych. Poczem przemówił ks. prałat Dr 
Lubelski, starosta Lissowski, prokurator Le
wicki, prezydent miasta Dr Brodziński, pułk. 
Krzywobłpcki. prezes, Rady Grodzkiej B. B. 
W. R. Ryblewśki,. prof. Kruszyna i panna 
Madejowa.

Podczas wieczerzy śpiewano kolędy i pie
śni strzelecki przy akompaniamencie orkie
stry 16 p, p. Po części oficjalnej bawiono 
się do rana.

Tyg. „Piast” na garnnszku u Korfantego.
Pod? takim tytułem ukazała się przed, kil

koma dniami w jednym z najpoważniejszych 
dzienników stołecznych następująca wiado
mość: ; •

„Tygodnik „Piast", organ grupy pia- 
stowiców w Stronnictwie Ludowem, 
wychodzący w Krakowie do niedawna 
pod redakcją posłą Jana Brodeckiego, 
gorącego zwolennika1 Witosa i rzeczni
ka sojuszu ludowców ze Stronnictwem 
Narodowem na terenie Małopolski, od 
dnia 1 stycznia b. r. drukuję się w dru
karni katowickiej „Polonji", organu se
natora Korfantego. Tygodnik „Piast" 
korzysta również obficie z malterjalu 
dziennikarskiego ‘dziennika „Palonja".

Fakt ten, jąk mówią, wskazuje na 
sfinalizowanie porozumienia między 

i przywódcami grupy „piastowców" 
w Stronnictwie Ludowem, a senato
rem Korfantym. O przygotowaniu! tego 
porozumienia, które objęłol podobno za
równo sprawy polityczne, jak' i finan
sów, mówiono od dłuższego czasu".

Nie będizemy mówić na ralziie o istotnym 
sensie podanej wiadomości i zaczekamy cier
pliwie na owo*  sfinalizowanie porozumienia 
pomiędzy osławioną parą Brodacki-Korfanty, 
które rychło zapewne nastąpi wobec zbliża
jących się wyborów, zwłaszcza Ze dyktator 
śląskiej Chadecji po ostatnim rozłamie i Od
padnięciu grupy Bitnera widzi jasno, iż może 
zostać w jesieni całkiem bez głosów. Aby je 
zdobyć, skokietował mocno naładowaną kie
są zachłannych na grosz przywódczyków lu
dowych (vidc afera dolarowa), licząc, iż tu 
znajdzie wymarzone i tak' potrzebne wkrótce 
kartki wyborcze. Że jednak wobec zupełnego 
rozbicia i poprosjtu zaniku „dołu" w grupie 
piastowców (co pokazały wybory samorzą
dowe) spotka się z przykrym zawodem, to 
rzecz pewna. .„Góra" jednak o tern nie myśli 
i zapewne jest w trakcie gorączkowej i tra
gicznej w s:wcj beznadziejności pracy, nad wy 
kombinowaniem i uzasadnieniem ideowego

„Najpewniej i najkorzystniej ulokujesz swoje oszczę
dności w Komun. Kasie Oszczędności m. Tarnowa”.

podłoża dla tak wysoce drażliwego z chłop
skiego punktu widzenia mezailjansu, w którym 
cierpliwy chłopek podreptać musi na smyczy 
wyklinanego przemysłu.

O tern jednak innym razem, a dziś wróć
my do tego, co już jest, a mianowicie do ro
biącego dotąd bokami i opadłego zupełnie 
z sił, ai napęczniałego niespodziewanie od 
1 stycznia tygodniczka „Piast". Pisemko to. 
przeżarte nawskróś dcmagogją i nienawiścią 
do wszelkich choćby najlepszych poczynań 
Rządu, doszło w swej ponurej i makabrycz
nej działalności do tego, że znienawidzono 
je na wsi nawet wśród (zagorzałych „pia
stowców", którzy kierowani zdrowym chłop 
skim instynktem sprawiedliwości, przestali 
prenumerować „Piasta" zupełnie, uciekając 
się do innych piSrn ludowych. Następstwem 
tego byłą kompletna ruiną finansowa pisem
ka i groza zawieszenia wydawnictwa. Aż oto 
znaleziono ratunek, o którym wyżej, aby 
w dalszym ciągu popełniać ten, jak czytamy 
w nagłówku, „Tygodnik polityczny, społe- 
czny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu 
polskiego". Szczęśliwy ten lud polski, mając 
tak troskliwych p jego oświatę opiekunów na 
Śląsku. Ogrom tej troski Oświatowej p. Kor
fantych snadnie nam będzie wyczytać już ze 
samych tytułów odrodzonego w ,,Nowel} sza
cie" wydanego tygodniczka. Oto niektóre: 
„Krew na granicy", „Zamordował kochan
ka /sweji żony", „Krwawy napad bandycki na 
sklep -jubilerski", „Samobójstwo malarza", 
„Trup w kasie pancernej" j inne. Wyklinany 
przez wszystkich „Tajny dedektyw" straci! 
wobec tych przesyconych krwią i grozą „od
działywań oświatowych" „Piasta" zupełnie 
swą ponurą sławę deprawatora. Zeszedł na 
daleki plan z wyszukiwaniem niesamowitych 
zdarzeń wi porównaniu z pomysłowością 
przejętych, sprawami ludu polskiego redakto
rów „Piąsta".

„...drukujemy nową powieść pad tytułem 
„Taijemnica zamku" —< chwalą się ci panowie 
w zapowiedziach .o ulepszeniu pisma. Oto 

•streszczenie początku -tej bzdury, podane 
w ,,,Piaście":

„Do zamku swego wrócił hrabia Trenen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał 
w więzieniu, posądzony o otrucie swej ,żony 
Alicji, 'kobiety pięknej, lecz zlej, przewrotnej 
i niewiernej".

A wyjątek z tego powieścidła:
„U Stóp schodów wciąż jeszcze stała ma- 

clernciisctl Perdunoir, guwernantka jego córki 
i, spoglądała na hrabiego przerażonym wzro
kiem. A kiedy zbliżył się do niej i skierował 
na nią |siwió( palący wzrok, szybko, jakby kry- 
jąc się, uskoczyła za bogato rzeźbioną po
ręcz schodów. Hrabia drgnął i zatrzyma® się. 
Madcmoisell!..," ;

Tę budujące przykłady dokładnie obrazu
ją gorliwość oświatową nowych wydawców. 
Wjoibec nich w kozi róg schowaliby się przed
wojenni spece od ogłupiania chłopów w po
twornych piśmiidłach, utrzymywanych przez 
obszarników, a więc tych, o których mówi 
A. Świętochlowski, że: „czynili wszystko, 
aby utrzymać lud w. ciemnocie". Niestety — 
wymarli Popiele, Torosiewicze i hr. Reye, 

przedstawiciele obskurantyzmu i wsteczni- 
ctwa w odniesieniu do sprawy oświecenia 
chłopa. Lecz na ich miejsce przyszli stokroć 
gorsi, bo ci nie jawnie, a podstępnie przez 
wykupione pióra fałszywych przyjaciół ludu 
nieść próbują na znękaną wieś potworną falę 
ciemnoty i deprawacji.

Bp nie przez upiorne i makabryczne 'Opisy 
zbrodni hrabi Trenenfelsa, oraz intryg made- 
moisell Per din tiar podążać trzeba ku oświe
ceniu nieszczęśliwej wśród tysiąca przyjaciół 
ludności wsi. Mamuszka.

P. Korfanty w świetle dokumentów.
W minionym tygodniu wydrukowała „Ga

zeta Polska" oryginalne dokumenty p. W. 
Korfantego, który niegdyś w t. zw. Chjeno- 
piaście odgrywał tak wybitną rolę. P. Kor
fanty należał przed rokiem 1926 do najbar
dziej wpływowych partyjników, chociaż Sejm 
wystawił mu niedwuznaczne a fatalne świa
dectwo! moralności publicznej. Dziś jeszcze na 
terenie Sejmuj śląskiego p. Korfanty podtrzy
muje swój tupet i dlatego dokumenty, oświe
tlające działalność publiczną p. Korfantego' 
są bardzo cenne jako dowód, jeszcze jeden 
więcej, z jakich źródeł zaopatrywał się pan 
poseł w środki, zapomocą których mącił 
i mąci .opinję kraju.

Okazuje się niezbicie,, że p. Korfanty był 
płatnym agentem przemysłu niemieckiego, a 
dziś pod jego skrzydła chroni się zbankruto
wany „Piast".

Piękna -spółka!

Zaprzysiężenie sołtysów.
Wi piątek dnia 25 stycznia odbędzie się 

w( sali posiedzeń Rady powiatowej; uroczyste 
zaprzysiężenie nowo wybranych i zatwier
dzonych (sołtysów w. gromadach tut. powiatu

Jasełka Borzęckie.
W niedzielę dnia 27 bm. odegra! w sali 

Sokoła młodzież z Borzęcina „Jasełka Borzę
ckie, pióra głośnego pisarza Pawła Staśki.

Jasełka Borzęckie to widowisko regjonal- 
ne, napisane barwnie, z humorem, pięknym 
wierszem. Widowisko to należy zobaczyć dla 
jego wielkich,artystycznych walorów.

Reprezentacyjny Raut.
celem uczczenia Imienin Pana Prezydenta 
Rzpłtej Ignacego, Mościckiego w dniu 1 lutego 
zapowiada się jako -pierwszorzędna atrakcja 
tego karnawału.

Udało się pozyskać doskonałego skrzypka 
Józefa Salacza, poetkę Mairję Federowiczo- 
wą, której dialog w gwarze podkrakowskiej 
p. t. „Jak Marysia witała Pana Prezydenta", 
wykonają w barwnych strojach śliczne pa
nienki ż tarnowskiego towarzystwa.

Zespół uczennic dorosłych Instytutu Mu
zycznego z klasy p. Wandy Warchałówny 
wykona dziarskiego mazura z op. Halka.

Pozatem w| programie biorą udział p. He
lena _ Silbigerowa, p. Jadwiga Sznajdrowa 
i orkiestra symfoniczna 16 p. p.

Piękne kotyliony i inne niespodzianki przy
gotowuje niestrudzony komitet.

Pierwszorzędny bufet i szampański humor 
zapewniony. , • . w

Przez przeoczenie niedOręczone zaprosze- 
nia są do odebrania w księgami J. Pisza.



„HASŁO" — Nr. 4 Tarnów, 24 stycznia 1935 r.___________ __________________________3

Szpital powszechny w Tarnowie sslklałda 
za dary; serdeczne podziękowanie firmom, 
które złożyły lub nadesłały na „gwiazdkę4* 
dla chorych tutejszego szpitala powszech
nego w grudniu 1934 rdeu^ a to: firma 
'Wł. Brach ozdoby choinkowe, apteka Adle
ra 50 zł., firma Borgenicht 10 zł., inż. Okoń 
20 zł., firma Stan. Maś 20 -zł., firma ,,Tex“ 
tuzin chusteczek -dó nosa, firma Le-ibeł 1 felg, 
cukierków, Fabryka Związków Azotowych 
Mościce 50 zł., firma Paluch 10 kg. fig, 60 
szt. pomarańcz, 10 kg. winogron, firma Dro
żyńską 10 kg. wędzonki, 2 'kg. kiełbasy, fir
ma Lippóczy 2 flaszki wina.

Dr Tiirschmid, dyr. szpitala pow. 
i Siostry Miłosierdzia.

Jeszcze w sprawie pomarańcz.
Modnie jest teraz pisać o pomarańczach, 

dyskusją na ten temat w całej, Polsce nie u- 
stajc. Modny stal się ten słoneczny owoc, -po
pyt jest na niego wprost amerykański — ale 
go niema. I to denerwuje szeroką publiczność.

Jak to — tyle lat czekaliśmy, aby i dla 
nas te promienie słoneczne w soku owoco
wym były dostępne, aby ten owoc nie uka
zywał się jeno< na stole milionera. lecz aby 
był codziennym pokarmem i przeciętnego 
biedaka, nareszcie sezam się otworzy! -i... nie 
ma skarbów, niemą pomarańcz.

I oto mamy rewolucję pomarańczową.
Kto winien — pyta publiczność izianiepo- 

kojona. .; |. | i; • j 1
Wyjaśnia nam tę tak dziś żywotną kwe- 

•stję tarnowski grosista p„ Choczner, który na 
nasze pytanie, dlaczego na rynku tarnow
skim niema pomarańcz, odpowiada:

Chaos, proszę Panów, w sprawach poma
rańczowych, jaki panuje obecnie, jest tylko 
przejściowy. Już w bardzo bliskim czasie, 
może za dni kilka,- -rynek owocowy będzie 
■zasilony olbrzymią ilością hiśzpańskich po
marańcz,, które będą sprzedawane po cenie 
maksymalnej, a to po 1.30 zł. z-a kg.

Pierwsze dnie nalstępiujące po zniżce cel
nej, i -ustanowieniu cen maksymalnych mu- 
sialy wprowadzić pewien chaos w handlu 
pomarańczą —- mówi młody p. Choczner, 
dyrektor Aukcji Owoc, w Gdyni, który przy
był do Tarnowa na kilka dni. —< Już -od da
wien dawna mówiono ciągle -o obniżce cła na 
pomarańcze i o znacznem obniżeniu -cen, ale 
zniżka nie następowała. Kiedy konwencja 
pomarańczowa została podpisana, spad to to 
nagle na kupców, którzy już przedtem po
czynili znaczne zamówienia -droższych- ga
tunkowi po znacznie wyższych cenach, rów
nież -obniżka cła nastąpiła nagle i dlatego 
pierwsze transporty kalkulowały się drożej. 
Z tych1 powodów hurtownicy nie mogli go 
dawać po -cenie maksymalnej. Transporty hi
szpańskich pomarańcz, które W ostatnich ty
godniach zostały zakupione na aukcji gdyń
skiej. zostały rozchwytane przez kupiectwo 
owoców południowych z calejji Polski i (dla
tego w niewielkich ilościach dostały się po
szczególnych miast. Również i firma Chocz
ner z tych transportów pewną ilość poma
rańcz — zdaje się ponad 1 wagon —< zaku
piła, -który to transport rozdzieliła między 
detafistów, zobowiązując ich sprzedawać po 
cenie maksymalnej. Transport ten jednak był 
zbyt szczupły na zaspokojenie rynku -i już po 
kilku godzinach Tarnów został bez poma

rańczy. Dodać należy, że Tarnów pierwszy 
sprzedawał po cenie maksymalnej.

A jak -się przedstawia możliwość sprzedar 
ży pomarańcz po cenach maksymalnych wo- 
góle — pytamy.

Pomarańczę hiszpańską — mówi p. Cho
czner, — możemy sprzedawać mimo bardzo 
nikłego zysku dla hurtownika i detalisty po 
•cenie maksymalnej -j -owoc ten j|uż w najbliż
szych dniach ukaże się naf -rynku tarnowskim 
w znacznej ilości, gdyż dałem w Gdyni -zle
cenie, .aby hiszpański transport pomarańcz jiak 
najszybciej- odprowadzono- -do Tarnowa. 
Przeszkodą oczywiście -w transporcie tych 
południowych owoców był również mróz. 
Mam jednak nadzieję, że w najbliższych już 
dniach nie będzie w Tarnowie .skargi, że po
marańcz po cenach maksymalnych nie mo
żna otrzymać. Inaczej się jednak rzecz przed
stawia z pomarańczami jawśkiemi. Te w ża
den sposób nie mogą być sprzedawane po 
cenach maksymalnych, gdyż samego, hu-rtow 
nika. kosztują około 1.30 -zł. za kilogram;.

Oświadczenie hurtownika tarnowskiego 
wyjaśnia zupełnie sprawę i daje nam -gwa
rancję, że w najbliższych dniach pomarańcze 
będą i cena maksymalna zostanie utrzymana.

Z kahału tarnowskiego.
Drukujemy przesłany nam artykuł 

poważnego; obywatela żydowskiego-, 
z powodu aktualności jego itreści, nie 
dodając nic od siebie. Redakcja.

Do przeszłości -już należą rządy, a wła
ściwie nierządy rozmaitych partyj politycz
nych i wszędzie dochodzą do głosu ludzie, 
dla których partią jest całe społeczeństwo 
i troską ic-h napawa nie stan -partji, a całego 
państwa i z calem zaparciem się siebie -od
dają swój czas, zdolności i zdrowie dla spra
wy wyższej, bo dlą dobra Państwa.

Do pra-cy -takiej; nadają się tylko ludzie 
uczciwi talk w życiu prywatnem, jakoiteż pu- 
blicznem, których na szczęście mamy w Pol
sce jeszcze -dużo- i ci stanęli solidarnie do pra
cy. w oboizi-e tych, którzy dali nam Wolność 
i za losy Państwa wzięli na siebie odpowie
dzialność, przeciwko czemu trupy polityczne 
-prowadzą zaciekłą kampanję intryg i ka- 
lumnijL ■

Jesteśmy ostatnio świadkami przykrego 
widowiska. • Sjonościi nie mogą się też pogo
dzić z i-stnieniem silnej- i niezależnej od nich 
polityki państwowej; w ogólności, a Udziałem 
w niej żydó-w niesjonistów w szczególności.

Czyż niema analogji między wystąpieniem 
sjonistycznego. posła p. Thona w Sprawie 
budżetu wojskowego, a pogardliwem nazy
waniem przez sjonistów moszkami tych 
wszystkich żydów, którzy rozumią i -dają te
mu wyraz, że żyjąc w Polsce, należy być 
Polakiem. ; ! ••; Ijj i

I mylą się sjoniści, jeśli sądzą, że społe
czeństwo polskie i władze nie zajmują Się 
sprawami i walkami, jakie toczą się wśród 
współobywateli, a w tym wypadku wśród 
żydów. > -

Od pewnego czasu sjoniści, wzorując się 
na narodowej demokracji i narodowych so
cjalistach, nazwali się „narodowymi żyda
mi44, odsądzając niesjonisltów od żydostwa.

W obecnym zarządzie kahału tarnowskie
go niemal podobno reprezentantów partji sjo- 
nistycznej, a jest większość kombatantów-

To wystarczą, by w „Tygodniku Żydow
skim44 ukazywały się zjadliwe artykuły pod 
adresem ludzi, którzy w dobrze zrozumiałym 
interesie społecznym, nie dają się nastraszyć 
terorem, jaki wyziera ze szpalt „Tygodnika 
Żydowskiego44.

Wiemy oddawna, że sjoniści dążą do (opar 
nowania kalia łów, izb; handlowych, organi— 
zacyj. zawodowych, jak ostatnio stowarzy
szenie kupców w Krakowie dla celów par
tyjnych.

Ostatnie ataki w „Tygodniku Żydowskim46 
wywołane są rzekomo zbyt małemi subwen
cjami. jakie obecny zarząd kahału w Tarno
wie przyznał dla organizacyj sjonistycznych. 
My -zaś uważamy, że przyznawanie jakich
kolwiek subwencyj instytucjom partji sjo-ni- 
styczncj. którą w swych organach -lży patrio
tyzm polski żydów, jest — delikatnie mó
wiąc — nieuczciwością.

1 lilii 1 1
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— KAŻDY WIE — KAŻDY ZNA —

CUKIERNIĘ
BREITMAYERA i FARY

DAWNIEJ SKOLIMOWSKI

GDZIE ŚWIETNY KONCERT 
UMILA GODZINY POPOŁUDNIOWE 

OD 17-tej DO 19-tej
1 DANCING GROMADZI ELEGANCKĄ 

PUBLICZNOŚĆ
— OD 20-teJ DO 24-tej W NOCY —

— CENY BARDZO NISKIE —

1 1 II 1 1 1
IV. Km. 693/33.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie, 

rewiru I., zamieszkały w Tarnowie przy -ul1- 
Bernardyńskiej 21 m. 6, na zasadzie art. 602 
KPC. obwieszcza, żę w dniu 7 lutego 1935 
od godz.. 15 odbędzie się licytacją publiczna 
ruchomości, należących do Natana Sturmwi- 
da w warsztatach mechanicznych przy ulicy. 
Wodnej 9, składających się z auta ciężaro
wego firmy Cheyrolet, oszacowanych na łą
czną sumę 1500 zł.

Przedmioty powyższe można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w cza
sie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie 
Rewiru I.

III. Km. 1554/34. > - {:

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie, 

rewiru III., zamieszkały w Tarnowie ulica 
Legionów 4 na zasadzie a-rt. 602 KPC. ob
wieszczą, że w dniu 4 lutego 1935 ód godz. 
9 rano odbędzie się licytacją publiczna ru
chomości, należących do p. Władysława Bra
cha, w kancelarii fabrycznej! w Tarnowie ul. 
Legjonów, składających -się: 3 biurka dębo
we, .1 szafa, 1 szafka, 1: stół,, 1 prasa dó ko
piowania, 1 zegar szafkowy ścienny, ,1 ław
ka ogrodowa, 1 stolarz biało lakierowany, 
1| stołek i 3 krzesełka, 1 maszyna do pisania 
podwójnej- długości, 1 kasa ogniotrwała f-my 
Becker A. Hildcschem, 1 lada kancelaryjna, 
2 biurka, 1 stół, 1 stolik mały, 3 szafy, 3 kar
ła z giętego drzewa, 1 biurko, 1 stolik, 1 eta
żerka1 mała, 2 fotele,. 1 krzesło, 1 wieszadło 
żelazne, 1 Stelarz lakierowany na czarno, 
1 obraz olejny, 1 auto ciężarowe K. 4845, 
1 powóz ciemno lakierowany.;

Przedmioty _ powyższe można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu' sprzedaży w cza
sie wyżej oznaczonym.

Stanisław Wojciechowski, komornik*.
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Z drukarni Ł Pisza w Tarnowie,


